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" O POEZJI  MURZ Y ŃS KI E J

METAEMPIRYZM
W FILOZOFJI ABSOLUTNEJ 
HO EN E - WR O Ń S K I  EGO

W 159 rocznicę urodzin wielkiego filozofa.
„Oportet vos naści denuo“ .

(Ew. św. Jana III).
Metaempiryzm Hoene-Wrońskiego w świetle 

antytezy dwóch doktryn filozoficznych ostatniej 
doby: sensualizmu brytyjskiego i racjonalizmu do 
— kantowskiego w Niemczech,—porzucając syste­
my całkowitego oparcia praw zjawiskowych na 
pojętności wyłącznie fizycznej (doczesność rozu­
mu), bądź też wyłącznie psychicznej (legenda mi­
stycyzmu), silą wysokich zawodów, jakie kierun­
ki te doznawały w Europie i doznają w rzeczach 
obiecywanych przez swe odmienne metody — roz­
winął i wyprowadził w rzeczywistości procesem 
dedukcji formalistycznej, zasadę absolutyzmu czy­
stego, jaki w teorjach naukowych Hoęne-Wroń- 
skiego sprowadza się do pojęcia prawa o czynno­
ści niezależnej rozumu, to jest do jego funkcji —
p s y <>-rn'7" . i . Xa.‘:.-.cia tej Koja­
rząca w sobie dwa odmienne systematy filozoficz­
ne: warunkowy (myślenie doświadczalne) i nie­
zależny — (pojęcie czyste) — utożsamia z konie­
czności transcedentnej logiki funkcję rozumu ludz­
kiego z problematem „Słowa" ewang., pojmowa­
nego przez religję, jako moc władzy stwórczej, 
zawartej w samorzutności wytworzenia swojej 
własnej rzeczywistości niewarunkowej.

Definicję więc, jaką dla doktryny Wrońskie­
go przyjąć możnaby w metaempiryźmic, moty­
wują zasadniczo dwie koncepcje filozoficzne świa­
ta: sensualizm Codillac‘a i racjonalizm Leibnitz‘a 
i Wolff a. Ten związek wysoki i rzeczywisty, za­
stępujący niedostateczność owocną obu tych kie­
runków umysłowych, uniezależnił się in concreto 
całkowicie cd cech najgłówniejszych sensualizmu 
i racjonalizmu europejskiego. Wyklucza bowiem 
zgóry zdolność pozostawania, w jakimkolwiek- 
Lądź stosunku empirycznym do „idei", w przeci­
wieństwie do sensualizmu n. p., który stosunek 
taki w różnym dla siebie stopniu osiąga. Niemo­
żliwość ta, wypływa bowiem, jak stwierdzimy to, 
już z samego ducha założenia. Mctaempiryzm ja­
ko zasada mesjanistyezna, oparta na Absolucie i 
na Słowie, wyścielająca granicę pomiędzy bytem 
i wiedzą (w znaczeniu fizycznem), i nie podpo­
rządkowana żadnym eksperymentom doświadczal­
nym — usuwa się z pod rąk każdej wiedzy em­
pirycznej, której naczelną hipokreną wszelkiego 
poznania, a więc i źródłem wszelkiej prawdy jest 
doświadczenie. Zachodziłyby więc z konieczności 
pozory abstrakcji, doktryny uniemożliwiającej 
krytyce prawa wymiaru swej racji ze stanowiska 
zakładowego. Pozorność ta godzi nawet faktycz­
nie w istotną wartość samej doktryny. Dedukcja 
Wrońskiego i jego bieg syntetyczny w rozwija- 
niach rozumowych nie są jednakże oparte na 
przesłankach abstrakcyjnych, a stąd, nie zacze­
piają nawet o lansę względności kojarzeniowych, 
hy móc, w toku budowania gmachu na prostocie 
pojęciowej, pozorność tę czemkolwiek usprawie­
dliwić. Wroński sam stwierdza, że możliwość do­
świadczenia, wysuwana przez teorje sensiunizmu, 
już przez samą konieczność zastosowania pojęcia 
przyczynowości, a więc ustosunkowania pomiędzy 
przyczyną i skutkiem, staje się dla rozumu ludz­
kiego błędnem kołem. Dowodzi to w konsekwen­
cji jednostronnego zwrócenia uwagi na problema­
ty zjawiskowe przez prądy sensualizmu. Z dru­
giej strony, zaczepiając afirmatyczną bierność po­
jęciową racjonalizmu — Wroński równie ściśle 
wywodzi, że system ten, zakładający się na po­
jęciach pierwotnych, a więc przyrodzonych rozu­
mowi ludzkiemu przeoczył, że pojęcia te (pier­
wotne) są wytworami samorzutne mi wiedzy, bądź 
też wytworami bezzwładnemi bytu w wyniku na­
stępstw logicznych, jakie wykwitają z tychże po­
jęć pierwotnych, niezależnych od wszelkiego do­

świadczenia czy biernego postrzegania człowieka
V/ tenże więc prosty sposób doktryna Wroń­

skiego stwierdzająca niedostateczność odnośną 
obu kierunków, zamyka z jednej strony scepty­
cyzm Hume‘a, z drugiej dualizm Leibnitz‘a, by 
wznieść się ostatecznie poprzez zasady Kanta i 
Szellinga do odkrycia swej własnej zasady abso­
lutnej, któraby zespoliwszy w sobie dwie krań­
cowych znaczeń zasady świata, t. j. wiedzę i byt, 
ustaliła w wyniku pozytywnym istotę tegoż abso­
lutu.

Dochodząc do ustanowienia tej wysokiej za­
sady końcowej, w czem w niewątpliwej mierze in­
synuuje Wrońskiego punkt widzenia Kanta, a to 
ustalenie, stosunku wzajemnego bytu i wiedzy, — 
Wroński znajduje epokowe odkrycie uzupełniają­
ce wyniki poglądowe tegoż filozofa, dokonane 
przez następnych dwócli uczonych niemieckich: 
Eifhtęgo i Szellinga.

Fichte wykazując wiedzę w ja wzgłędnem 
i byt w nie-ja wzgłędnem, ustala zasadę niewa- 
runkową wszelkiej rzeczywistości człowieka. Kon­
cepcją tą rozszerza granice pojętności Kanta, wi­
dząc w przeciwieństwie do swego poprzednika 
możliwość spekulatywnego zrozumienia odrodze­
nia moralnego, jakiego od człowieka wymaga No­
wy Zakon religijny.

W Szellingu, z kolei, odkrywcy prawdziwej 
cechy absolutu, dostrzega Wroński nowe i wyższe 
stworzenie spekulatywne, wyprowadzone z usta­
lenia tożsamości pierwotnej bytu i wiedzy, t. j. 
z wyznaczenia początku dwóch tych różnorodnych 
zasad wszechświata, tak niezbędnego pewnika dla 
wszelkich dalszych dedukcyj w systematach filo­
zoficzno-religijnych.

Mctaempiryzm więc, jako jeden z najdonio­
ślejszych doktryn religijnych doby współczesnej, 
sprowadza zasadniczo dwa problematy metafi­
zyczne, t. j. Stary i Nowy Zakon do ich bezwzględ­
nego sharmonizowania w duchu uzgodnienia rozu­
mowego, zawiązanego na problemacie ogólnym, 
t. j. nieśmiertelności, jedynym celu dążnościowym 
każdego człowieka. Rozwiązanie tych problema­
tów wysokich przed ich końcową zbieżnością ro­
zumową, daje Wroński w ocenie dwóch odmien­
nych ich cech, charakteryzując każdy ściśle wy­
wodem ich własnego, logicznego znaczenia. 1 tak: 
problemat Starego Zakonu, wskazując na pozna­
nie upadku człowieka, zawartym w obecnem ska­
żeniu moralnem ludzkości, ściąga się, według 
Wrońskiego, do stanu pierwotnego ludzkości (ce­
cha podań), a więc, zajmuje się jego przeszłością 
mitologiczną; problemat zaś ustanowiony przez 
Chrystusa, pojaśniający Stary Zakon, odnosi się 
Szczególniej do stanu ludzkości przyszłego (cecha 
proroctwa), a więc uczy rozwiązania swych ta­
jemnic w sensie odrodzenia się duchowego czło­
wieka. W konsekwencji wynikająca stąd koniecz­
ność spełnienia się religji Nowego Zakonu, atoli 
z zastrzeżeniem nieedzownem Wrońskiego przy 
zasadzie funkcji psycho-rozumowej, nie zaś uczu­
ciowej wierzenia. Wierzenie to uczuciowe, jakiem 
jest mistycyzm, krytykuje Wroński, w słowach 
,,że luźne to przeczucie wielkiego celu, już nie 
wystarczy człowiekowi, dowodzi tego męka po­
wszechna umysłów". Walczy więc doktryna jego 
o zastąpienie zwykłego wierzenia — pewnością 
religijną. Wroński stwierdza, że dla uzyskania 
zbawienia, niezbędny jest koniecznie zbieg równy 
elementów: łaski bożej i wolnej woli człowieka. 
Zbieg ten bezkrytycznie, możliwy jest jedynie 
przy zasadzie zachowania szacunku dla zwrotów 
tajemniczych Pisma św. Zwroty te, zdaniem Wroń­
skiego, nie leżą w możliwości pozytywnego zro­
zumienia przez sam rozum warunkowy (doczes­
ność; doktryna protestantyzmu), wyprowadzenie 
ich pojaśniające tkwi w sferze czystego absolutu,

Już dawno malarze, zmęczeni daremnem po­
szukiwaniem nowych możliwości artystycznych, w 
sztuce murzyńskiej znaleźli ożywcze źródło na­
tchnień zgoła nieprzeczuwanych. Po muzeach moż­
na dzisiaj oglądać maski i posążki murzyńskie, 
które w pierwszej chwili wydają się wytworem 
prostackiego niedołęstwa, ale przy bliższem za­
znajomieniu się z niemi wzruszają głęboko wyra­
zem zadumy i smutkiem, albo swawolą wielo­
kształtnego kaprysu. Trzeba, oczywiście, uważać 
za pewne, że i tu, w tej sztuce, którą chrzcimy 
mianem prymitywu, mamy do czynienia z rozwo­
jem, że rozwój ten ma poza sobą liczne etapy, 
i że śród murzynów nie pierwszy lepszy z brzega 
tworzy dzieła tej sztuki kamiennej i drewnianej, 
ale istnieje pewna tradycja podtrzymywana przez 
ludzi talentu. Lecz pomimo stuleci rozwoju sztu­
ka ta jest tak bezpośrednia i instynktowna, iż 
staje się czynnikiem wprost wyzwalającym i ożyw­
czym dla kunsztu przerafinowanego i przytłoczo- 

■> « r-.d.ń." a*. cis zewnętrznoj dookoninoaci. vjnę- 
boko wyczuwał te sprawy romantyzm, gdy w naj­
większych twórcach zbliżał się do instynktu mas 
ludowych i do obcowania jego duszy z żywiołem.

Poeta wychodzi na podbój nowej nieznanej 
formy, zdobywa niespodziewanie dla samego sie­
bie odwieczną treść prawdy i zawracając ku pro­
stocie, zbliża się sercem ku sercu świata. Wyczer­
pawszy tysiączne możliwości w poszukiwaniu 
wzruszeń rewelacyjnych, poeci śladem malarzy 
zwracają się ku braciom w cywilizacji najmłod­
szym, ku ludom prostego ducha i rzetelnego, nie- 
wypaczonego instynktu. Jest to naturalne. Wie­
dza, usiłując odtworzyć sobie dawne etapy roz­
wojowe ludzkości, uczyła się ich u ludów pierwot­
nych. Plastyka, zapożyczająca się u nich, budzi 
uczucie głębokiej ulgi i pozwala odetchnąć po znu­
żeniu wyjałowionym akademizmem, poezja, która 
z uczuciem wstydu wspomina, względnie niedaw­
ny okres wierszowanych traktatów pseudo-klasy-

t. j. w prawdzie, posiadającej warunek swej wła­
snej niewarunkowej (istniejącej samej przez się) 
rzeczywistości. Stąd n. p. pewność założenia, że 
mistycyzm uważający problematy religijne za sa­
me już prawdy, wykazuje dostatecznie jasno, że 
kieruje się on jedynie funkcją uczuciową w wie­
rzeniu, a więc funkcją paraliżującą świadomość 
pewności (rozum). Rozum jest władzą stwórczą 
w człowieku, — uczucie zaś władzą stworzoną — 
mówi Wroński.

Problemat zasadniczy, jakim jest zagadnie­
nie nieśmiertelności, („Oportet vos naści de- 
nuo“ ), wyprowadza Wroński potęgą obowiązku 
samorzutnego spełnienia się istoty rozumnej, co 
oznacza kres stworzenia. Spełnieniem się sarno- 
rzutnem człowieka, jest jego własne odkrycie te­
go, co jest absolutnem i uwalniającem go od pa­
nowania zła. W rzeczywistości więc, nieśmiertel­
ność będąca pochodną odkrycia jest niczem innem 
jak zdobyciem władzy nieskończonej stworzenia 
się własnego. Atoli zrozumienie tej możliwości 
wynika z poznania przedwstępnego w sposób za­
dowalający atrybucyj odnośnie wiedzy i bytu.

Wiedza, jako element rzeczywistości, prze­
ciwny bytowi, stanowi istotę samą ducha ludz­
kiego. Nie daje więc jeszcze duchowi istnienia. 
Jest jego funkcją raczej, względnie czynnością 
skutkową. Byt, z drugiej strony, jako element 
rzeczywistości, przeciwny wiedzy, stanowi istotę 
samą ustroju cielesnego człowieka i nie jest łącz­
my jeszcze w naszej rzeczywistości obecnej z du­
chem samym. Stąd połączenie dwóch tych ele­
mentów w człowieku na warunkach fizycznych 
jego ustroju cielesnego — jest zasadą stworzoną 
i wyrażającą mocowładność stworzenia się wła­
snego człowieka w nieśmiertelności —- a to zaś o 
tyle, o ile duch ten dojdzie do dania sobie przez

cyzmu, z głębokim zachwytem odkrywa w poezji 
murzyńskiej zgoła nowy świat wzruszeń. Ruchli­
we czeskie „Rozprawy Aventina“ , które już daw­
no zapowiadają podwójny numer poświęcony kul­
turze, sztuce i literaturze polskiej, wydały niedaw­
no podwójny numer całkowicie poświęcony sztuce 
i poezji murzyńskiej. Dla ludzi, którzy dotych­
czas nie znali współczesnej poezji murzyńskiej jest 
to istna rewelacja.

W bardzo ładnych tłumaczeniach Arnośt Va- 
nećek podaje kilkanaście utworów Langstona 
Hughesa, Alberta Rice, Gwendolyny B. Bennett, 
Angeliny Weld Grimke, Waringa Cuneya i Gla- 
dysa Maya Casely Hayforda. Olbrzymi talent 
Langstona Hughesa i Alberta Rice czaruje i ol­
śniewa sentymentem wymuszonym czarną skórą, 
której ubielić i wyprzeć się niepodobna, akcenta­
mi duszy, rytmem wiersza, zaśpiewami i meljo- 
djami, które działają podświadomie, jak górskie 
słońce działa promieniami pozafiijołkowemi. 
iiugiies urodził się w roku 1902. Jako kilkunasto­
letni chłopak napisał pierwszy wiersz „Murzyn 
mówi o rzekach"; wiersz ten skwapliwie druko­
wano. Mając lat dziewiętnaście, zapisał się na uni­
wersytet w Nowym Jorku, a w dwa lata później, 
po zerwaniu z ojcem przybył do Paryża z kilku 
dolarami w kieszeni. Był portjerem kabaretu na 
Montmartrze, później drugim kucharzem w Grand 
Duc, nocnym klubie murzyńskim, do Ameryki wró­
cił jako robotnik okrętowy. Inni poeci murzyńscy 
z tej grupy są równie młodzi, z wyjątkiem Ange­
liny Weld Grimke.

Żaden traktat pięknoduchów występujących w 
obronie poniewieranych murzynów nie przemówi! 
do mnie potężniej, jak te proste wiersze przeno­
szące uczucie w cudowne nieprzeczuwane światy. 
Każdy z nas wie, że murzyn nie chce wierzyć w 
białego Jezusa i w białą Madonnę; biały człowiek 
bił, gnębił, wyzyskiwał, batożył, zagładzał na 

(Ciąg dalszy na str. 2-ej)..

się bytu, który nie jest jeszcze spójny z samą je­
go istotą absolutną. Wroński zdecydowanie wy­
powiada się, że spełnienie to, nie leży w treści 
cnoty człowieka, choćby największej, gdyż jak 
sonduje, cnota, w wytworzeniu nieśmiertelności 
wyraża zaledwie środek nie zaś, sam cel. Czło­
wiek bowiem — jak mówi — nie doznaje uczucia 
„istnienia samorzutnego" po spełnieniu czynu 
cnotliwego, nie odczuwa nawet świadomości związ­
ku koniecznego pomiędzy cnotą a istnieniem, jakie 
winien dać sobie samemu.

Światopogląd Wrońskiego staje niewątpliwie 
w rzędzie najpotężniejszych i najżywszych umy­
słów świata, jakie kiedykolwiek kultura nauko­
wa wydać z siebie potrafiła.

Zapewnienie Wrońskiego, że filozof ja jego 
„stwierdzi nieuniknioną zbieżność końcową reli­
gji z filozofją", i, że, zadaniem filozofji tej było 
„nie szukanie, lecz stworzenie samej prawdy rze­
czywistej" — jest w istotności swej najgroźniej­
szą i najzuchwalszą rękawicą, jaką rzucić mógł 
w stronę mocarzy nauki na odrębnych stojących 
biegunach.

U nas — wśród tłoku, i wyścigu wzajem- 
nem najrozmaitszych, nieprzetrawionych poglą­
dów socjalnych, niedocenione Wrońskiego, nie 
zatrzymano się nawet nad problemem: „filozo- 
fja — religja — soejologja", problemem, który 
znalazł tak szerokie, żywe i dostępne rozwiązanie 
w dziełach wielkiego filozofa.

Józef Podhalicz.

*) Hoene-Wroński. „List do papieży". Prze­
łożył z francuskiego Józef Jankowski. Wyd. M. 
Areta w Warszawie.

**) Hoene-Wroński. „Prolegomena do Mes ja-, 
nizmu". Tom I, II, III. Przełożył z francuskiego 
J. Jankowski. Nakł. Książnicy Polskiej T-wa Nau­
czycieli Szk. Wyższych. Lwów — Warszawa.
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Dalszy ciąg artykułu „Czarna niagja". 
śmierć, więc zmiłować się może nad murzynem tyl­
ko Jezus czarny, miłosierną może być tylko czar­
na Matka Boska. Cudowny wiersz Alberta Rice
0 czarnej Madonnie odsłania ten szczegół i świat
wiary murzyńskiej.

Nie taką, jaką białe narody
Cię znają,

jesteś, o Matko!
Ale twarz ciemną masz

i usta masz pełne,
jak dzieci mego plemienia. 

A jednak Tyś jest
Panna Czysta 

i żadna inna.
W stajni korowonana

koło Betlejem
gwiazdą pozdrowiona.

Patrz, skąd przybywa 
twój lud

komie proszący.
Z prastarej ziemi,

gdzie się rodziły 
stare wiary.

Ich ręce czarne, umęczone 
o uzdrowienie

wznoszą się ku Tobie. 
Zlituj się, Matko,

nad .prostymi 
ziemi!

Przed wiekami w Pieśni nad Pieśniami, w 
cudownej Szir-ha-szirim, Salomon wywodził prze­
dziwnie: „Czarnam-ci, alem wdzięczna, o córki 
Jeruzalemskie... Nie. patrzcie na mnie, żem cie­
mna, bo mnie opaliło słońce“ . Dzisiaj murzyn z 
głębi serca twierdzi, że czarna jest Matka Miło­
sierdzia, „a jednak Ty-ś jest Panna Czysta i żad­
na inna“ . Jakże potężnie nawraca ten śpiewak 
białe serce na czarną wiarę wielkiej, wszechogar­
niającej miłości! Niby uzupełnienie do tej wia­
ły w czarne miłosierdzie Boże, odzywa się Lang- 
ston Hughes:
Wszystkie tam-tamy dżugli biją w mej
1 wszystkie dzikie łuny dżungli żarzą się w mej

[duszy.
Ja się boję tej cywilizacji 

Tak twardej,
Tak mocnej,

Tak zimnej.
Ten sam Hughes charakteryzuje nastroje mu­

rzyna w obcej cywilizacji w króciutkim mocnym 
wierszyku „Strach":

Krzyczymy śród drapaczy nieba,
Jak praojcowie nasi 
Krzyczeli w Afryce śród palm.
Bośmy osamotnieli,
Bo jest noc,
A my jesteśmy trwożliwi.

Jedna jest ludzkość i żadne odcienie skóry 
nie zdołają przytłumić tego instynktu, który od­
zywa się w gorącem tętnie krwi i pragnie wielkiej 
i niepodzielnej dla wszystkich jednakiem miło­
ści. Czytałem książkę białego murzyna, który prze­
mykał się jako biały śród białych, ale od czasu 
do czasu bywał poznawany i odpychany. Hughes 
nie zataja swego murzyństwa.

Murzynem jestem:
Czarnym, jak czarna jest noc,
Czarnym, jak głębie Afryki mojej.
Niewolnikiem bywałem:
Cezar mi kazał zamiatać swe progi, 
Waszyngtonowi czyściłem buty.
Robotnikiem byłem:
Pod dłonią moją rosły piramidy,
Pod Woolworthowski drapacz nieba 

ja kładłem podwaliny.
Poetą byłem:
Drogami z Afryki aż do Georgji 
Nosiłem smutne pieśni swoje,
Stworzyłem ragtime.
Ofiarą byłem:
W Kongo Belgijczyk obcinał mi ręce,
Teraz linczują mnie w Texasie.
Murzynem jest:
Czarnym jak czarna jest noc,
Czarnym jak głębie Afryki mojej.

Perspektywy odczuwania są w utworach tych 
poetów murzyńskich olbrzymie. Boleśnie wiedzą, 
że ich ręce współbudowały świat, którego naj­
mniejsza cząstka dziś do nich nie należy. Kilku­
nastoletni Hughes w falach wielkich rzek oglądał 
dzieje swego plemienia, gdy w wierszu „Murzyn 
mówi o rzekach", pisał:
Znam rzeki takie stare jak świat 
ł starsze, niż krążenie krwi w żyłach człowieka.
Dusza moja się stała głęboka jak rzeki.
Kąpałem się w Eufracie w zaraniu młodości,
W Kongo miałem swój szałas do snu kołyszący.

Widziałem Nil i wzniosłem nad nim piramidy. 
Słyszałem śpiew Mississippi, kiedy z biegiem rzeki 
Abe Lincoln odpływał do New Orleanu,
Widziałem mętną falę złoconą zachodem.
Znam rzeki:
Prastare ciemne rzeki.
Dusza moja się stała głęboka jak rzeki.

W ludziach tych odepchniętych przez białych, 
jest smutek cichej rezygnacji. Nawet miłość, któ­
ra przysłania cały świat urokiem i szczęściem, 
nie pozwala im zapomnieć, że na rękach, które 
wyciągają się do uścisku, były niegdyś ciężkie 
twarde kajdany niewoli. Gwendołyn B. Bennett 
śpiewa z tkliwością matki-kochanki dawnych mi- 
tołogij wschodnich:
Kocham cię za czarną twą płeć 
I za kuliste mroki piersi twoich.
Kocham cię za smutek załamany w głosie,
Za cienie, w których śpią powieki twoje.
Z królewien dawno zapomnianych
Idzie wraz z tobą coś w twym prężnym kroku
I spętanego niewolnika
We słowach twoich rytmy łkają.
O, mała, czarna dziewczynko,
Zrodzona na towarzyszkę niedoli,
Zachowaj wszystko po królewnach,
Nie pamiętaj o dawnej niewoli,
A wielkie usta twoje niech się śmieją z losu!

Nie brak w tych wierszach tkliwej francisz- 
kańskiej miłości natury, połączonej z melancho­
lijną myślą, o śmierci. Angelina Weki Grimke w 
prześlicznym wierszu „Palce trawy", przemawia 
do listków trawy:

Głaskajcie mnie, głaskajcie,
Małe chłodne paluszki trawy, 
Ułudne, tkliwe palce trawy.
Pogłaskajcie mą tw a r z ,
Me nagie ramiona,
Biodra moje 
I nogi.
Czy jest w tern coś niezwykłego ? 
Nie trzeba się mnie bać.
Wkrótce głęboko będę pod wami, 
Gdzie nie dosięgną mnie nawet 
Paluszki waszych trwożliwych stóp.

O miłości zmysłowej w bardzo różny sposób 
śpiewają Waring Cuney i Albert Rice. śród mu­
rzynów Senegalu często powtarzane jest przysło­
wie: Kochaj swoją żonę, ale jej nie wierz. Albert 
Rice kocha kobietę, ale słucha mądrości przysło­
wia i nie wierzy jej. I nietylko że nie wierzy, ale 
mówi jej o tern:
W sercu twem widzę 
żółte kobry

zabójcze grzyby

trujące kwiaty

Kwiaty trujące

grzyby zabójcze

żółte kobry

z Hurmy 

z Bengalu 

z Nepalu, 

przysięgi twoje 

twe pocałunki 

twre zdrady.

Waring Cuney jest skromniejszy w wymaga­
niach i bardziej wyrozumiały; nawet przygodną 
miłość wysławia jako prawdziwą:

Miłość jej jest prawdziwa, ja wiem.
Jest daleko prawdziwsza, 
niż miłość aniołów, 
bo aniołowie kochają w niebie, 
gdzie harf tysiące 
grają. .
Lecz ona kocha w izbie wynajętej, 
gdzie jedyną muzyką, 
jaką słychać, jest 
skowyt ha.mulcówr na ulicy, 
buczenie trąb samochodowych 
i bulgotanie wodociągu w kuchni 
przez cały dzień.
Jej miłość jest prawdziwa, ja wiem.

Prostota wierszy tych murzyńskich poetów 
tak cudownie komplikuje wzruszenia niespodzie- 
wanemi skojarzeniami, a przeskokami odsłania ta­
kie perspektywy uczuciowe, iż niepodobna nie za­
stanowić się nad niemi i nie poddać się ich słod­
kiemu czarowi. W duszach tych utalentowanych 
murzynów pierwotny instynkt upośledzanych czar­
nych styka się z wyrafinowaną kulturą białych. 
Biała kultura pociąga, ale biały człowiek jest 
okrutny: linczuje czarnego. Stąd ta ciemna me­
lancholia, rezygnacja i marzenie o szczęściu nie- 
znanem wielkiej masie zdobywców złota i mocy. 
Wszystkie tam-tamy dżungli biją w ich krwi, bo­
ją się naszej zimnej cywilizacji i drogami z Afry­
ki aż do Georgji noszą smutne pieśni swoje, ucie­
kając od białego Boga okrutnych białych ludzi 
do miłosiernych i miłościwych czarnych Matek 

Zmiłowania.

OKO W OKO
Z B A N D R O WS Z C Z Y Z N Ą

Kogo jego „Lenora“ nie przekony­
wa do jedynego przeciwieństwa coeu- 
rzymu — do uczciwego socjalizmu — 
ten niema ideowych podstaw do wy­
rzekania na Coeuryzm.

E. Schiirer.
E. Schiirer zbił z pantałyku tych wszystkich 

krytyków, którzy się uczepili Coeura, przeliczając, 
że „Coeur i kapitalizm to ramię i korpus". Coeur 
— kozioł ofiarny — to chyba ofiara na jaką naj­
łatwiej się zdobyć. Demagogiczny optymizm na 
jaki krytycy się sadzą w ocenie naszego, rodzi­
mego kapitału znajduje swe źródło w fakcie, że 
Coeur to człowiek obcy, reprezentujący kapitał ob­
cy i, pomijając fakt, że wszystko co u nas warto­
ściowe znajduje się w rękach obcych i bynajmniej 
nie staramy się stanu tego zmienić. Nietylko kry­
tycy starają się odwrócić uwagę od swojskiego ka­
pitału jako równie rozbójniczego jak obcy, ale 
sam Bandrowski tak postąpił. Kapitalizm nie stał 
się dla niego elementem godnym pogardzenia, 
lecz pogardzi! i potępi! jedynie kapitał obcy. Pra­
wda, że na ołtarzu „wielkich ideałów" złożył ob­
cego i począł zarzynać naszego własnego Kostry- 
nia, ale czy mimo wszystko „biednego" i maltre­
towanego przez Coeura, Kostrynia, Bandrowski 
nie obdarza sympatją? Kostryń musi być uległy, 
bo drży o pracę, bo jest stale zagrożony przez 
nieznanych mu i tajemniczych władców w dale­
kim Paryżu. Bandrowskifego nie przekonywuje 
psychika Kostrynia, chce go zniszczyć, ho taki 
Kostryń... boli. Ale Kostrynia walczącego z Coeu- 
rem o swój własny, narodowy kapitał, należy 
przyjąć z otwartemi ramiony. Taki stanowczo bę­
dzie lepszy, gdyż rabując buduje własne państwo, 
przytem będzie umiał połączyć etykę przedstawi­
ciela narodowego kapitału z koniecznością histo­
ryczną (niepodległość, przedmurze kultury, osło­
na przed bolszewizmem), która wymaga, aby ro­
dak lepiej się obchodził z rodakami - r obotn i kami, 
aniżeli obcy Coeur z obcymi robotnikami. Bowiem 
obcy kapitał, już dlatego, że chwilowo tylko gra­
suje na ciele Zagłębia musi być rozbójniczy. Nasz 
oczywiście, nie. Ale zarówno zaatakowani przez 
Schiirera krytycy, jak i Bandrowski sam, nie wy­
toczyli nic przeciwko kapitalizmowi jako systemo­
wi gospodarczemu. Bandrowski zwalcza kapitał 
zagraniczny, ale kapitalizmowi niema niczego do 
zarzucenia, niczego absolutnie.

Nie krytycy, ale Bandrowski przemilcza tę 
kwestję. Spotęgujemy zarzuty. Bandrowski sadzi, 
że techniczne, powiedziałbym geograficzne, roz­
dzielenie kapitalizmu przyzna polskiemu i np. 
francuskiemu, odrębne, całkiem różne walory kli­
matyczne, które pozwolą odrzucić jeden i przyjąć 
drugi. Tymczasem apoteoza polskiego kapitału 
jest apoteozą kapitalizmu wogóle, potępienie pol­
skiego socjalizmu jest potępieniem socjalizmu wo- 
gók. Dopiero przy zestawieniu tych dwu spraw 
każda przez sąsiedztwo nabierze natężenia. Przez 
Bandrowskiego nie został zaatakowany kapitalizm, 
tylko kapitał obcy, natomiast użył sobie na całe­
go na naszym socjalizmie, który niczeni się nie 
różni od socjalizmu niemieckiego czy francuskie­
go. Tutaj Bandrowski żadnych przeszkód nie na­
potkał. W ocenie socjalizmu używa jednej miary 
i orzeka, że jest zły, natomiast w ocenie kapita­
lizmu dwu: jednej dla zagranicznego, drugiej dla 
rodzimego. Nie występuje ani przez chwilę w ob­
ronie socjalizmu. Jego przywódcy, jak np. M. Nie­
działkowski w uwagach z powodu „Lenory", bar­
dziej się przyczynili do skompromitowania swego 
obozu, aniżeliby sobie nawet tego kto życzył. Otóż 
ni mniej ni więcej tylko p. Niedziałkowski orzekł, 
że Drążek jest „znacznie bliższy rzeczywistości", 
budując Dom Robotniczy, niż karykatura stworzo­
na przez Bandrowskiego. Ale p. Niedziałkowski 
zapomniał o najważniejszem dokoła czego wszyst­
ko się skupia w Osadzie Węglowej. Otóż dom 
ten, Drążek buduje za pieniądze otrzymane za 
sprzedany Coeurowi i Kostryniowi strajk. I chy­
ba nie socjalizm reprezentowany przez Mieniew- 
skiego Schiirer nazywa „uczciwym socjalizmem". 
Pozostałby jedynie Duś, reprezentujący w powie­
ści „komunistów", a więc radykalny obóz socja­
listyczny. Ale Duś stojący na przeciwnym krańcu 
co Coeur i Mieniewski, nie reprezentuje tej świa­
domej postawy społecznej co jego czołowi prze­
ciwnicy. Co więcej! Od Dusia walczącego zarówno 
z Coeurem i Drążkiem wolno nam było wymagać 
większej kompetencji w podjętej walce, tymcza­
sem dzieje się coś wręcz przeciwnego. Radyka­
lizm Dusia bierze się z niezadowolenia, z rozgory­
czenia, ale niechaj tylko przeprowadzi zwycięski 
strajk, niechaj zyska 25% podwyżki pac i ochro­
nę w Kasie Chorych, a radykalizm jego zniknie. 
Taki oto jest „ten jakiś Duś", i

I skoro obecnie dyskusja się toczy o dydak­
tyzm „Lenory". wolno chyba mówić o ostrzeże­
niach jakie Bandrowski rzuca. Zaatakowano ka­
pitał obcy, przytem kapitalizm został nietknięty, 
ale przy współpracy swojskiego kapitału, wyzwo­
lonego z pod obcego, z socjalizmem pojętym nie 
jako siła walcząca o władzę polityczną dla prole- 
tarjatu, można wszystkie tarcia społeczne złago­
dzić i usunąć. I diatego też wątpię, czy „Lenora" 
nakłoni kogoś do przyjęcia uczciwego socjalizmu, 
który w pierwszym rzędzie objawia się jako wal­
ka. o polityczne wyzwolenie i ekonomiczne prole­

tariatu. Któżby sic zgodził przyjąć socjalizm, je­
żeli jest takim jaki znajdujemy w Lenorze? Ofi­
cjalny socjalizm Mieniewskich żeruje na ciele nieu­
świadomionego proletarjatu, socjalizm radykalny 
reprezentuje człowiek niemniej uświadomiony, 
tylko do pewnego stopnia rozgoryczony. Socja­
lizmowi odmawia Bandrowski tego znaczenia, któ­
re pozwala idei tej wystąpić jako siła znacząca 
już mocą zawartych przesłanek, a jeżeli istnieje 
to wtedy jedynie i o tyle tylko o ile na istnienie 
to pozwalają zawiłe obliczenia i machinacje Ceou- 
ra. W takim razie socjalizm jest raczej potrzebny 
Coeurom, aniżeli robotnikom, czy nie tak? So­
cjalizm Mieniewskich został mocno naruszony u 
podstaw, okazuje się, że na rozkaz Coeura Mie- 
niowscy porzucają nawet program rainimalisty- 
czny, ale oto Bandrowski, chcąc ten nieszkodliwy 
program utrzymać przy życiu, i usunąć program 
maksimum, przylepia go „komuniście" Dusiowi. 
Inkwizytor radykalizmu proletarjatu naprawdę 
jest Wielki. „Komunista" Duś, ani przez chwilę 
nie prowadzi walki na płaszczyźnie politycznej i
0 władze polityczną dla swojej klasy, tylko o zdo­
bycze ekonomiczne, które będąc pozbawione mo­
mentu politycznego z natury rzeczy są tylko czę- 
ściowemi zdobyczami. Czyżby taki był radyka­
lizm prawdziwych Dusiów jakich Bandrowski nu-d 
możność spotkać ? Ale prawda o tych Dusiach spa­
czyłaby jedynie koncepcję Bandrowskiego, albo 
też autor nie dostrzegł czy dostrzec nie chciał 
prawdy jaką reprezentowali ludzie, którzy z ra­
cji swojego świadomego radykalizmu zostali w 
„Lenorze" całkowicie pominięci. Żałuję, że nie 
mogę wykroczyć, poza granice zakreślone przez 
pismo literackie, aby Bandrowskiemu przypom­
nieć, że rzeczywistych Dusiów ominął.

Sprawa Drążka jest oczywiście przesądzona. 
Zrzekając się na rozkaz Coeura walki nawet o mi­
nimum, t.o właśnie minimum Bandrowski uważa 
za maksimum o co pioletarjat walczyć powinien
1 może. Czy Schiirer nie dojrzał w tern wyraźnej 
broni skierowanej przeciwko socjalizmowi ? I te­
raz błąd, którego nie sposób nie dostrzec, a jeżeli 
przyjmiemy sąd Schiirera, że Bandrowski „jest 
zbyt wytrawnym i panującym nad materjałem ar­
tystą". należałoby mówić o świadomem stwarza­
niu fałszywej koncepcji.

Potworne sprawy jakie mają miejsce w Osa­
dzie Węglowej zostały do tego stopnia zlokalizo1 
wane jakby Zagłębie pozostawało gdzieś zdała od 
państwa, od władz, a było poruczone opiece ban­
dyty Coeura i handlarza Drążka. Jedynie Kapuś- 
cik reprezentuje władzę państwową i tu natknie­
my się na momenty, które aż nazbyt jasno okre­
ślą role państwa w sprawach związanych z „Le- 
norą". 1 ) jeżeli przyjmiemy, że komisarz Kapu- 
śeik działa na własną rękę, służąc Coeurowi bez 
wiedzy wyższych władz państwowych, moglibyś­
my mówić o kacykach prowincji i z zarzutów 
współpracy z bandytą Coeurem państwo odcią­
żyć. 2) albo przyjmując, że Kapuścik działa świa­
domie po linji nakreślonej przez państwo, już ten 
fakt wystarcza, aby i państwo o bandytyzm 
oskarżyć. Ad p. 1) nigdy, żaden Kapuścik nie wy­
stępuje „bezpaństwowo", „bezustrojowo", tylko 
zawsze w „imieniu prawa" i jako cząstka machi­
ny państwowej, ad p. 2) cios wymierzony w Ceou- 
ra, któremu służy Kapuścik jest ciosem wymie­
rzonym w ustrój, w prawo, w moralność, w pań­
stwo, które toleruje i pod którego osłoną bandy­
tyzm ten się rozwija. Możliwość ciosu wymierzo­
nego w państwo, jest całkiem nawet przez Ban­
drowskiego dopuszczalna, jeżeli przyjmiemy, że 
ludzie i fakty „Lenory" są autentyczne z ludźmi 
i faktami w państwie... Chjeno-Piasta. Czegóż 
więc chce Schiirer od krytków jeżeli nie dojrzeli 
błędów kapitalizmu wogóle, skoro Bandrowski sam 
inaczej nie postąpił. Schurer posunął się o krok 
dalej. Oskarża nasz kapitał i kapitalizm, ale czy 
znalazł w „Lenorze" bodaj jednego świadomego, 
szczerego socjalistę, któryby mógł kogoś przeko­
nać o potędze i roli socjalizmu? Mieniewski? Drą­
żek? „komunista" Duś? Ta książka nikogo do 
szczerego socjalizmu nie nakłoni. „Lenora" jest 
przedewszystkiem ostrzeżeniem dla naszego ro­
dzimego kapitału, któremu nie wolno kroczyć po 
drodze Coeurów i Kostryniów, aby nie rozgory- 
czać-proletarjatu.

„Lenora" jest przedewszystkiem argumentem 
w walce z socjalizmem, jakoby socjalizm nic nie 
znaczył, bo istnieje tylko dlatego, że tak chce 
Coeur. „Lenora" to cios wymierzony radykalizm 
mówi, bo radykalizm istnieje tylko tam, gdzie nie­
ma chleba i pracy. Praca i chleb radykalizm zli­
kwiduje, rozgoryczenie zniknie. Ale czy nie wy­
starczy ludziom, którzy nie mówią o agenturach 
obcych, że rzeczywistość przeczy temu jakoby pro­
letariat był tak nędzny, mały, głupi? Rzeczywi­
stości realne i rzeczywistości urojone!

Jak moi panowie... Co najkonkretniejsze w 
tej książce to:

państwu nie wolno dopuszczać do rozpasania 
się kapitału rodzimego, do miar kapitału Coeu­
rów. Kontrola państwa nad kapitałem. Współ­
działanie państwa, kapitału i pracy.

Współdziałanie państwa, kapitału i pracy?
Korporacja ?
Faszyzm ?

Stanisław Wygodzki.
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Jest wśród utworów Oskara Wilde‘a nowela 
pełna przedziwnego uroku, subtelna w ujęciu pro­
blemu a stąd może mniej od innych dzieł nie­
śmiertelnego Lorda-Paradoksa zwracająca uwagę: 
„Sfinks bez sekretu". — Bohaterką jest piękna, 
młoda wdowa, o której rękę ubiega się jakiś wy­
tworny gentleman z wyższych sfer society lon­
dyńskiej. Po pewnym czasie, gdy zachowanie uko­
chanej wydało mu się zagadkowem, zaczyna ją 
śledzić i wpada na trop jej tajemniczych wędró­
wek w jakąś podrzędną dzielnicę miasta, gdzie 
znika w czeluściach bramy starej, podejrzanie wy­
glądającej kamienicy. W przystępie szalonej za­
zdrości, pewny, że ubóstwiana lady zdradza go 
z niegodnym rywalem, młodzieniec zrywa z nią 
nieodwołalnie i mimo zapewnień z jej strony, że 
jest niewinną i że podejrzenia jego, jakkolwiek 
może uzasadnione jej dwuznacznem zachowaniem 
się i tajemniczością ruchów, w istocie rzeczy 
krzywdzą ją i są niesłuszne —- opuszcza ją i wy­
jeżdża zagranicę.

Gdy w rok potem powrócił do Londynu, do­
wiedział się, że ukochana umarła przed pary ty­
godniami. Pchany jakąś nieokreśloną a bolesną cie­
kawością, skierowuje pierwsze swe kroki do ta­
jemniczego domu w ustronnej dzielnicy Londynu 
i naciska taster u drzwi pomieszkania, w których 
ona znikała, mu z oczu. Ku nieopisanemu zdumie­
niu otwiera drzwi jakaś młoda pokojówka, która 
zapytana o panią, oświadcza, że od 3 tygodni nie 
wie nic o losach pięknej wdowy, a więc przede- 
wszystkiem o jej śmierci. Indagowana zkolei przez 
zazdrosnego gentlemana służąca wyjaśniła tajem­
nicę życia zmarłej. Oto ekscentryczna pani wy­
najmowała już od szeregu miesięcy dwa pokoiki 
w tym starym, na pół zrujnowanym domu, lecz 
korzystała z tego pomieszkania tylko parę razy 

^  w tygodniu i to w godzinach popołudniowych. 
Zwykle zjawiała się tu koło godziny 3-iej szczel­
inie zawoalowana i spędzała czas do 4-tej lub 5-tej 
na lekturze, marzeniach, lub grze na pianinie. By­
ła zawsze samą — tajemne godziny przeżywane 
w tern ustronnem zaciszu nie miały w sobie oni 
cienia żywiołu erotycznego. Potem, po upływie 
tych kilku samotnych chwil, otuliwszy twarz znów 
gęstym kwefem, znikała równie tajemniczo...

Sucha i uboga w słowa relacja sługi odsłoniła 
przed młodym człowiekiem zagadkę zmarłej. Nie­
stety, po niewczasie zrozumiał potrzebę jej serca, 
tęsknotę jej duszy; znużona szarzyzną życia lady 
zapragnęła czegoś tajemniczego, czegoś niezwy­
kłego, coby rzuciło bodaj cień zagadkowości na 
jałowe szlaki codzienności: zatęskniła do tajemni­
cy. A że Ż3rC'ie jej wygodne, uregulowane i wylcln- 
rzające niespodzianki tej tajemnicy dać jej nie 
mogło — w i ę c s t w o r z y ł a  j ą  s o b i e  
s a m a, zadawalając się z konieczności n a- 
m i a s t k ą, su r o g a t e  m. Owo tajemnicze 
znikanie w pewne dnie tygodnia, o pewnych go­
dzinach z pałacyku zajmowanego przez nią od lat 
w arystokratycznej dzielnicy miasta, owo przesu­
wanie się w skromnem, żałobnem przebraniu pod 
osłoną grubego kwefu przez podejrzane, ciemne 
uliczki londyńskiej suburry, owe samotne godziny 
spędzone w cichem, skromnem mieszkaniu, gdzieś 
na trzeciem piętrze starego, walącego się domu — 
to wszystko — były surogaty tajemniczości — 
sztuczne i nikłe namiastki wymarzonego ideału;— 
zapewne — lecz mimo skromności skali i ubożuch- 
nośei stylu wnosiły one w jałowiznę jej życia pe­
wien odcień niezwykłości, zabarwiały banalność 
rzeczywistości jakąś zagadkową smugą półmroku... 
Ta niezwykła i ekscentryczna kobieta była mimo 
wszystko, mimo codzienności i szarzyzny high-li- 
re‘u naprawdę Sfinksem, lubo Sfinksem... bez se­
kretu, który padł ofiarą tęsknoty za zagadką...

V  Utwór autora „Domku jabłek granatowych"
urasta do rozmiarów symbolu — symbolu duszy 
samotnego wędrowca europejskiego na przełomie 
dwóch wieków: schyłku XIX. i zarania w. XX. In­
teligentny, w wytworny, czarny tużurek odziany 
przechodzień, w kotłowisko kulturalnego życia po 
uszy zanurzony promeneur solitaire, któremu 
światła cywilizacja postarała się tak usłużnie
0 uproszczenie życia, że zdaje się ono mknąć przed 
nim niby długi, gładki a nużąco jednostajny go­
ściniec prosto aż do bram cmentarnych — ten 
odurzony wrzawą zmechanizowanego bytowania 
wędrowiec w pewnej chwili ocknął się: poczuł, że 
tak dalej nie pójdzie, że dławi się beznadziejną 
szarzyzną tej wygodnej — ach! aż nadto wygod­
nej drogi — że udusi się w atmosferze tej rzeczy­
wistości, której dnie i godziny przesuwają się 
w klepsydrze czasu powoli i leniwo, jak odmierzo­
ne łzy kroplomierza, podobne do siebie jak pacior­
ki różańca, senne, szare, oczywiste — aż do obrzy­
dliwości! Dusza w nim przebudziła się! I zapra­
gnął tajemniczości. Wywołane tęsknotą upragnie­
nia, przyzwane z zaświatów krzykiem umęczone­
go serca, rzuciły mu się naprzełaj, w poprzek dro­
gi jakieś cienie — zagadki, rozkrzyzowały po bo­
kach gościńca upiorne ramiona jakieś widma-dro- 
gowskazy — załamała się prosta, pod strychulec 
inżynierki wyciągnięta linja traktu, wyłoniły się 
ni stąd ni zowąd zwodnicze rozstaje, manowce... 
Narodziła się zagadka, zmarwychwstała bajka
1 znów, jak przed wiekami, u kolebki ludów i ey- 
wilizacyj zaczęła rozsnuwać przed zdumionemi 
oczyma synów ziemi swe dziwne, cudowne, cza­
sem groźne, czasem znów upajające miraże...

Tęsknota do tajemniczości, pragnienie cu­

du, zagadki byłyżby li tylko reakcją przeciw zme­
chanizowaniu współczesnego życia? Sądzę, że tyl­
ko w części. Potrzeba tajemniczości, ów głód wra­
żeń niezwykłych, czasem groźnych, niesamowi­
tych, żądza odczuwania szczególnych dreszczy, 
które nieraz mrozem krew ścinają — wypływa ze 
źródeł znacznie głębszych — bo z najwewnętrz- 
niejszej istoty człowieka. Tu nie o kontrast tylko 
idzie, nie o chwilową rozrywkę znudzonego po­
wszedniością życia biesiadnika — lecz o coś istot­
niejszego, o coś, z czem związane są nasze jaźnie 
od prabytu. Każdy przyzna, że mimo zmechani­
zowania stosunków życia współczesnego, mimo te­
go ładu i porządku, jaki kultura i cywilizacja 
wprowadziły w sferę naszego codziennego bytowa­
nia — pewne zjawiska i sprawy wymykają się z 
pod przemądrzałej kontroli rozumu ludzkiego i nie 
dają się ująć w karby i ryzy normy i regulaminu: 
mam tu na myśli pewne zagadkowe objawy psy­
chofizyczne, jakoteż koleje i losy ludzkiego ży­
cia — owej ludzkiej doli, owych finałów' ziemskiej 
wędrówki rozmaitych jednostek wielkich i małych, 
wobec których stajemy zdumieni, bezradni, z sze­
roko rozwartemi oczyma. Zdarzenia te i objawy 
wstrząsające od czasu do czasu dreszczem błyska­
wic zatęchłą atmosferą naszej rzeczywistości są 
semaforami z tamtej strony, ostrzegają zbyt za­
cietrzewionych półgłówków pseudopostępu, że poza 
tym światem jest świat inny, niemniej istotny 
i rzeczywisty: nie przypominają, że poza rubie­
żami życia i śmierci rozciągają się rozległe, nieo­
garnione zmysłami B ł o n i a  T a j e m n i c  y. 
Człowiek czuje instynktowo ich istnienie o swojej 
do nich przynależności, o związku rodowym mię­
dzy sobą a zaświatem i odruchowo pragnie go so­
bie uświadomić, uplastycznić, przesunąć go w po­
le zmysłowego widzenia.

Dlaczego dzieci chętnie słuchają bajek? Czy 
tylko dlatego, że one zaspakaja głód rzeczy no­
wych, niezwykłych, że dają im skróty życia, któ­
rego jeszcze same nie zdołały ogarnąć?

Sądzę, że przedewszystkiem dlatego, iż bajki 
są dla nich nieuświadomionym korrelatem tajem­
niczości i cudowności życia, odczuwanych przez 
dzieci w nieporównanie wyższym stopniu, niż

przez nas dojrzałych, którym zdaje się, że jeste­
śmy już z życiem za pan-brat.

Dalszy powód umiłowania rzeczy niezwykłych 
i tajemniczych — to chęć wytłumaczenia ludzkiej 
krzywdy i niesprawiedliwości. Zło we wszechświe- 
cie jest czemś zagadkowem — jego siła i moc, je­
go pochód tryumfalny poprzez wieki zastanawia, 
powodzenie jednych i to często właśnie tych, któ­
rzy ze złem jakby pakt zawarli, a z drugiej stro­
ny porażki i klęski ludzi duchowo czystych i nie­
skazitelnych budzą mimowolne zdumienie i dreszcz 
zgrozy: stajemy znów u wrót Tajemnicy. Może 
tam, po tamtej stronie wszystko weźmie kierunek 
odwrotny, może tam, w zaświatach nastąpi naresz­
cie przemianowanie wszystkich wartości ? Stąd 
skłonność do tajemniczego, mistycznego ujmowa­
nia zagadek bytu, stąd umiłowanie świata fan­
tazji, które staje się rodzajem azylum duchowe­
go i przybytkiem ukojenia dla rozczarowanych, 
upośledzonych przez los i rozgoryczonych przez 
życie; stąd też płynie skwapliwość w wyszukiwa­
niu odpowiednich objawów w sztuce i literaturze.

Bo przedewszystkiem one — przedew^szyst- 
kiem sztuka słowa, pędzla, dłuta i dźwięku po- 
wołanemi są do zaspakajania metafizycznych tę­
sknot i potrzeb ludzkości. Specjalnie w zakresie 
literatury spełnia tę rolę fantastyka. Spotkałem 
się gdzieś z twierdzeniem, że sama skłonność do 
fantastyki świadczy o niedoborach intelektu i pe­
wnej niedojrzałości myślowej autora. Jako argu­
ment na poparcie tego literackiego absurdu powo­
ływano się przytem na teologję, wedle której cud 
czy cudowność nie może być nigdy uzasadnieniem 
istnienia czegoś poza nami, a pragnienie cudu za­
wsze bywa wyzwaniem i obrazą rzuconą w twarz 
najwyższej istocie. Argumentacja rzeczywiście iście 
teologiczna — dobra dla teologa lecz nie dla arty- 
sty-myślicieła. Tego rodzaju rozumowanie przed­
stawia się oczywiście bardzo prostolinijnie i wy­
godnie: albo się wierzy w Boga i w dziedziny me­
tafizyczne i w takim razie można obejść się bez 
cudu — albo się wątpi, waha i chwieje, a w takim 
wypadku żądza cudu jest pewnego rodzaju grze­
chem i objawem „niedoborów intelektualnych". 
Sztuka — owo wieczyste dążenie do zdobywania

ZYGMUNT LOTOCKI

N A R C I A R Z E
Cisza biała, najbielsza i najcichsza, najmiększa

biel śniegu.
Smreki SictCie, zafcCęte i milczą,ce w parzystych za­

spach.
Narty — skrzydła sunące w niewstrzymanyni, po-

lotnym biegu,
Ladzie— ptaki lecące w dal iskrzącą się, srebrna,

i jasną.
A a wysokich przełęczach dotykamy rękoma nieba, 
■Jak żaglowce na wietrze •przepływamy po silnych

granitach.
Z dreszczem grozy patrzymy w dól, gdzie wrócić

nam będzie trzeba
I tężeją, nam, twarze w nieruchomy, surowy granit. 
Senny fiolet się pokładł pod turniami, w załomach

dolin.
Oczom ciężko jest patrzeć, oddech dzwoni, jak kry­

ształ w piersiach.
Świstem pędu gra przestrzeń, kiedy ciała z ciężko­

ści wyzwolim,
II dól spadając z podniebnych, w białej grani rze­

źbionych perci.
I fanfarą zwycięstwa wykwitamy >w ostatnim sko­

ku,. .
Wyrzucamy się w błękit, by nad białą otchłanią

zawisnąć
I w roztwartych ramionach, przynieść na dół z lo­

tu w obłokach.
Wniebowzięcie rozkoszy, którą pęd nasze piersi

zachłysnął.

ALFRED LUTWAK

S. O. S.
Jesteśmy ludzie tonący,
Zapoznani genjusze i lalki;
Wołamy przez ocean rwący, 
Wyzywamy świat do walki.

Jesteśmy ludzie zniszczeni, 
Strzaskały nas życia frazesy, 
Rozbiły nas mądre księgi, 
Straciliśmy czas na, kongresach.

Już wszystko i wszystko nam, jedno, 
Są nas tłumy — wielka szara masa, 
A choć się spinamy do nieba, 
Spadamy z wapiennych fasad.

Nie wzywamy z nikąd pomocy — 
Napróżno anteny się ruszą,
By krzyczeć falami wśród nocy: 
Zbaw nasze dusze!

Piersi nasze są żaglem okrętu,
A włosy wiatr w liny plącze; 
Idziemy na dół ze szczękiem,
My, — ludzie tonący.

WIESŁAW PAJEWSKI

SKAZANIE DANTONA
z cyklu „Rewolucja Francuska".

( " mol g!ojjiL.~u iiAsju-Zi: »X-«- -ńą/bnehuą i i u my.
Z ust Dantona napróżno zew alarmu tryska.
A ie słychać krzyków ludu. Lud popadł w zadumę.. 
Przyjaciele są blisko — lecz szafot też blisko.

fontanna krzyku'nie zamiera,
Grzmot proroctw w ciszę się zapada :
„Włoku, za sobą, RobespierrPa!
, Rohespierr pójdzie moim śladem!“

„Jam jest mózgiem Rewolucji, —
•„— nmie zabić, — jej strącić głowę 
„zniszczyć tętno świętych, płuc jej,
„zniweczyć praw jej surowość!u

,,Danton arystokrata!?
>,— Francja nieprędko w to uwierzy!.. 
„Oszczerstwa plamią cię przed światem,
„szafot cię wzywa, RohespierrPże!“

Nie przemówisz już więcej, Dantonie — 
ucałuje Cięż— gilotyna •— 

ciało zleją wapnem niegaszonym — 
przywalą gliną.

Czcimy Cię dzisiaj — potomni,
Czcimy wspomnienie i słowa.
Z czynów i z myśli naszych masz pomnik:
Z myśli — płomiennych; czynów — surowych.

N A S Z  P L E B I S C Y T
W numerze poprzednim ogłosiliśmy plebiscyt 

czytelników

n a  n a j l e p s z ą  i  n a  n a j g o r s z ą
KSIĄŻKĘ POLSKĄ W Y D A N Ą  W  R. 1928.

Obecnie przypominamy, że:
1) w plebiscycie brać udział mogą wszy­

scy; 2) należy nadsyłać odpowiedzi, podające 2 
książki — pierwszą najlepszą, w przekonanuiu 
głosującego; drugą najgorszą; 3) -plebiscyt nie do­
tyczy tłumaczeń ani ponownych i. zbiorowych wy­
dań rzeczy ogłaszanych w latach poprzednich; 
41 odpowiedzi nadsyłać można do dnia 10 marca 
pod adresem „Głosu Literackiego", Warszawa, ul. 
Sienna 20.

Ogłoszony plebiscyt na najlepszą i najgorszą 
książkę r. 1928 wzbudził znaczne zaciekawienie 
wśród czytelników. Codziennie napływa kilkana­
ście odpowiedzi, wśród których panuje naogół roz­
bieżność. Charakterystyczne jest, iż w grupie 
książek najlepszych głosy podają głównie na u- 
twory prozy — powieści i dzieła krytyczno-nau­
kowe (wyjątek stanowi jeden poemat), odwrot­
nie zaś — jako książki najgorsze wskazywane są 
przeważnie zbiórki poezji i tu wyjątkami są -— 
jedna powieść i jeden dramat historyczny.

wciąż nowych światów, owo ciągłe zmaganie się 
Ducha z formą w poszukiwaniu doskonałej ich 
syntezy, nie zgodzi się nigdy na takie dogmatycz­
ne postawienie sprawy. Pozatem skąd ta pewność, 
że Bóg jest istotnie Absolutem, że się wraz z na­
mi nie rozwija i nie przekształca, że jest czemś 
wieczyście nieruchomem i nie podlegającem zmia­
nom ? Rzecz światopoglądu.

Trzeba być chyba samemu wyzutym z wszel­
kiej fantazji, by móc zaryzykować twierdzenie, że 
twórczość fantastyczna świadczy o pewnej niedoj­
rzałości myślowej.

Wprost przeciwnie. Hi stor ja literatury po­
wszechnej świadczy najwymowniej właśnie o tern, 
że fantastyka wymaga pewnego dość nawet wy­
sokiego stanu nasycenia kulturalnego i że jest 
poniekąd „kwiatem zbytkownym", wytworem wyż­
szych duchowo i przerafinowanyeh intelektualnie 
środowisk; wszak najwspanialsze jej, najegzotycz- 
niejsze okazy wyrosły na gruncie Ameryki, An- 
glji i Niemiec.

Naogół odróżnić można dwa zasadnicze ro­
dzaje fantastyki nowoczesnej: fantastykę bezpo­
średnia, zewnętrzną, konwencjonalną i fantastykę 
wyższego rzędu: wewnętrzną, psychologiczną, 
naukowo-filozoficzną lub metafizyczną, dla której 
proponuję nazwę p s y c h o f a n t a z j i  
względnie m e  t a  f a n  t a  s t y k i .  Pierwszą 
odmianę spotyka się oczywiście częściej, jako ła­
twiejsza do literackiego opracowania. Tu należą 
opowieści, których treścią są fakty i zdarzenia 
same przez się fantastyczne, zmyślone, przekra­
czające odrazu, od pierwszego że się tak wyrażę 
posunięcia granice natury i rzeczywistości, wy­
padki oczywiście nadzwyczajne, czasem wprost 
niemożliwe, z któremi się nigdy w życiu nie spot­
kamy; bohaterami są tu najczęściej postacie po­
nad wszelką wątpliwość fikcyjne, nierzeczywiste, 
jak duchy, djabły, gnomy, aniołowie, sylfy, dzi- 
wożony. Są to utwory fantastyczne same przez 
się, już przez samo swoje- tworzywo artystyczne, 
dzięki już tej glinie, z której jej ulepiono. I au­
tor i czytelnik wiedzą tu już zgóry, że egzysten­
cja tych tworów jest sztuczna, że idzie tu o ro­
dzaj literackiego konwenansu i obopólnej umowy 
co do traktowania rzeczy. Pomiędzy producentem 
a konsumentem staje odrazu, od pierwszej niemal 
stronicy Izieła jakby cichy pakt, obie strony go­
dzą się niejako milcząco, na to, że akcja i posta­
cie są fikcjami, pełnemi wdzięku lub grozy kłam­
stwami i iluzjami. Wiemy zgóry, że nic podob­
nego się nigdy nie stanie, lecz „patrzymy" na to 
wszystko, „p.-zcz palce" i poddajemy się dobro­
wolnie, choć z pełną świadomością nie opuszcza­
jącą nas ani na chwilę kaprysowi taumaturga-eu- 
dotwórcy, bo nam to sprawia miłą lubo czasem 
absurdalną przyjemność. Przykładem na tego ro­
dzaju fantastykę są niektóre nowele romantyka 
niemieckiego T. A. Hoffmanna lub jego kolegi La- 
moatte-Fouque, baśnie Andersena i cała rekwi­
zytornia literacka t. zw. dramatu fantastycznego 
z epoki romantyzmu. Jeżeli mimo drugorzędnośei 
tego rodzaju żywiołu fantastycznego dzieła takie: 
jak „Sen nocy letniej", „Burza" Szekspira, „Fa­
ust" Goethego, „Peer-Gynt" R. Ibsena lub drama­
ty Słowackiego uznano za arcydzieła — to wiel­
kość swą zawdzięczają te utwory ni-etyłe elemen­
tom swej zewnętrznej fantastyki (postaciom ta­
kim jak: Oberon, Tytanja, Puk, Arjel, podjadki, 
szatany, czarownice itp.), ile głębi uczuciowej 
i myślowej swoich bohaterów, eksresji dramatycz­
nej akcji i doniosłości poruszonych w nich zagad­
nień. Specjalnie w zakresie t. zw. dramatu fanta­
stycznego z epoki romantycznej fantastyka od­
grywa raczej rolę drugorzędną, pomocniczą — jest 
tylko środkiem do celu, czemś w rodzaju dekora­
cji i ornamentu, nie związanych organicznie z du­
szą utworów.

Bez porównania wyższym typem fantasty­
ki jest rodzaj drugi, który pozwoliłem sobie na­
zwać rn e t a f a n t a s t  y k ą. Tu panuje 
wszechwładnie psychologja. Fantastyczność nie 
powstaje tu w sposób zewnętrzny, lecz rodzi się 
i rozwija w nas samych pod wpływem wypadków, 
które uznajemy za normalne. Artysta wychodzi 
od zdarzeń zwykłych, „niewinnych* i nie budzą­
cych podejrzeń, które w pewnym momencie w spo­
sób nieuchwytny, dzięki mistrzowskiemu splotowi 
szczegółów pozornie drugorzędnych przestają być 
normalnemi, niepostrzeżenie przekraczają bezpie­
czne rubieże codzienności i z przemożną silą po­
ciągają za sobą nasze jaźnie w świat metafizycz­
nych zjaw i bytów. Niewiadomo jak, nagłe znaj­
dujemy sic po tamtej stronie rzeczywistości dru­
giej, wyższej i głębszej, prześcigającej swym cza­
rem, urokiem lub grozą najfantastyczniejsze Wy­
mysły fantastyki konwencjonalnej. Jesteśmy w 
świecie metafizycznym. Klasycznym przedstawi­
cielem tego rodzaju twórczości jest genjalny no­
welista i poeta amerykański, A. E. Poe. W prze­
ciwstawieniu do utworów Hoffmanna i innych ro­
mantycznych i późniejszych jego naśladowców, 
niema w nowelach Poego ani jednego widma, ani 
jednego demona itp. elementów z rekwizytorni 
fantastyki zewnętrznej; jedynym motorem zda­
rzeń i wizyj jest tu dusza człowieka, jego tajem­
nicza, do dziś dnia niezbadana jaźń i jej cudow­
ne, czasem groźne i niesamowite zdolności i siły. 
Różnica między obu typami fantastyki jest więc 
zasadnicza, podstawowa, a rozstęp ich poziomów 
znaczny i wyraźny.
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ZA LAT
DWA T Y S I Ą C E

H. G. Wells. Przekład Sujkowskiej. Warsza­
wa. Rój. 1929. Str. 4nl i 397 i 3 nl.

Chcąc uświadomić czytelnikowi niepospolitą 
wartość tej książki, trzebaby chyba w całości ją 
przytoczyć. Świetna książka. Wytwór świadome­
go zamierzeń i spostrzegawczego, analitycznego 
umysłu.

Wells atakuje i poddaje druzgocącej krytyce 
kulturę, duchowość współczesną. Świat dzisiejszy, 
to świat chory na ciele i duszy. Ludzie — to 
skrzywione, kalekie umysły, źle odżywiane orga­
nizmy: świat mętnogłowych, sofistycznych dzie­
ci, ślepych na powszechną katastrofę chwiejącej 
się cywilizacji — w czem odgrywają zresztą czyn­
ną, samobójczą rolę.

To świat nieszczęśników, spłodzonych w więk­
szości wypadków dzięki ciemnocie rodziców, stło­
czonych gęsto na ciasnej przestrzeni; świat bru­
du, niewygody, tłoku — nieznośnego napięcia u- 
wagi i słuchu, świat sroczej uczciwości i małpiej 
oryginalności.

I tak mnożą się zarzuty, policzki wymierzo­
ne w owrzodzoną twarz współczesności.

Zarzuty koncentrują się niekiedy dokoła pew­
nego splotu zagadnień czy socjalnego urządzenia. 
Poddaje Wells krytyce — rozumnej i zimnej — 
kościół, wojnę, nauczanie, stosunki seksualne czy 
— rodzimy wrzód — instytucję lordów.

Groźne, piekielne kazania; martwa, skostnia­
ła wiara, skrępowana automatyzmem modlitew­
nej klepanki; odciążenie ludzi od odpowiedzialno­
ści za zło tegoczesne na koszt rządzącej opatrz­
ności — oto kościół, wiara i Bóg. Kościół, który 
wiedzie czcigodnych prozelitów do raju lub pie­
kła, procesjonalnie — ma się rozumieć — z cho­
rągwiami; kościół — łokoma twierdza Chrystuso­
wego zaprzaństwa, który ciężarem kamienia zdu­
sił żywe słowo.

Stosunki seksualne zaciemnione, skute oko­
wami przymusu i zakazu, osłonięte powszechną 
nieszczerością. Ale zakazy te i krętactwa miast 
hamować — prowokują.

Albo: angielska instytucja lordów. Towarzy­
stwo końskiej erudycji, banda końsko-dżokejskich 
patronów i podglądaczy kobiecej nagości. Niewol­
nicy tradycji, ubioru i gestu.

Albo nauczanie: Pedantyzm, nuda, pompa 
profesorska.

Ale jest to wg. Wells‘a — optymisty, okres 
„ostatniego zamętu". Świat w roku — dajmy na 
to 4000 — to świat twórczej, naukowo zorganizo­
wanej pracy, pokoju, szczerego, otwartego uczu­
cia i fizycznego zdrowia. Do wyżyny tej dotarła 
ludzkość poprzez fazę przeludnienia, wielkiej woj­
ny (którą mamy za sobą), i Społecznego Przesi­
lenia. W ogniu przemian i rewolucyj formuje się 
nowa ludzkość, której każde posunięcie zrodzone 
jest zarzewiem twórczej myśli i wytwór stanowi 
nieskrępowanego faryzejskim zakazem uczucia.

Sen dzisiejszego życia przeżył Sarnac, czło­
wiek nowej cywilizacji. Pamięć starego świata 
wypłynęła z zamierzchłej przeszłości i przelała 
ąię w żyjący, pokrewny mózg. Ciągłość pamięci i 
odrodzenie w poszerzonej jaźni—to wg. Wells£a— 
istotna, ludzka nieśmiertelność. Koncepcja „sen- 
ności“ — niejako życia i życiowości snu prowadzi 
w konsekwencji do pesymistycznego poglądu na 
absolutne rozwiązanie zagadki bytu. „Sny wśród 
snów, sny obejmujące sny, dopóki może nie do­
trzemy do tego, który nas śni..." Bliskie tu po­
krewieństwo z koncepcją Miguel - de - Unamuno. 
(„Mgła").

Tak — w skrócie 1 : 100 — przedstawia się 
treść.

Na. upartego możnaby się posprzeczać z 
Wellsem w sprawie... snu. Sen — uczy psycholo- 
gja — cechuje zgęszczenie myśli i obrazów, tem- 
samera szczegół każdy posiada wielokrotną treść. 
W jednym niekiedy obrazie znajdują wyraz całe 
konstelacje uczuciowe, mnóstwo myśli i głębokie 
konflikty wewnętrzne, utopione za dnia w nie- 
świadomem. Mowy tedy niema o przeżywaniu tak 
drobiazgowego, wyrazistego w szczegółach — snu, 
jak sen Samaca. Ale przyznać muszę, że zarzut 
ten pachnie odrobiną pedanterji.

Szkoda, że p. Sujkowska przyswoiła piękną 
książkę niechlujnie. Roi się od stylistycznych 
zgwałceń, jak: „najechał go samochód (str. 119), 
narobić znajomości (23), lub robiła trochę sprzą­
tania (23)". Szkoda. js.

G Ł  O W H A I
K S I Ę G A R N I A
W O J S K O W A
W a r s z a w a ,  N.-Świat 69 
Tei. 202-19, Ko to P.K.O. 162 P o l e c a :
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ŁOZA ST. Ordery i odznaczenia . 15. —

FiLLER. Polowe linje telefonicz­
ne i telegraficzne . .

TARNOWSKI Granaty ręczne i karabi­
nowe . . . . 5.50
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—  TEATR —
Teatr Polski. „Dwaj panowie B.“ — Komedja w 
3 aktach Marjana Hemara. Reżyserja Karola Bo­

rowskiego. Dekoracje Frycza.
Trzy można rozróżnić w sztuce Hemara ele­

menty: komedjowy, farsowy i parodystyczny. Mie­
szanina odrębnych — mimo pokrewieństwa —- ro­
dzajów rozstrzygnęła o braku pionu, konstrukcyj­
nego koścca. Posmak rewjowy drugiego aktu ma 
zresztą uzasadnienie w poprzedniej twórczości He- 
mora, dostawcy świetnych dowcipów i piosenek 
żydowskich dla „Qui-Pro-Quo“ .

Sztuce brak kręgosłupa, postaci — nabrzmia­
łe ładunkiem dowcipu — nie są zdefinjowane w 
sensie indywidualizacji ich postępowania czy cha­
rakteru. Żyje Bród, od biedy i Gorzeń wiedzie dy- 
chawiczny żywot podczas 3 godzin teatralnego 
przedstawienia. Wreszcie zarzut zasadniczy: dla­
czego autor — oblepiwszy błahy rdzeń anegdotycz­
ny soczystym mięższem dialogu i splotem traf­
nych w obliczeniu na efekt sytuacyj -— poszedł 
drogą łatwiejszego oporu w rozwinięciu podsta­
wowego pomysłu: wzajemnej dyfuzji realiów ży­
cia i realności teatralnej. Utwór, spłodzony przez 
rodzimą imitację francuskiej firmy „Caillavet et 
Flers" — okazuje się nędznem sztuczydłem. Wspa­
niale wszak można było oświetlić — o cal czy 
metr dogłębniej —- drogę od nagiego faktu do 
poronionego tworu.

Tyle o minusach historji o „Dwóch panach 
B." Sprawiedliwość każe o walorach — istotnie 
niecodziennych w polskiej twórczości teatralnej— 
nadmienić.

Rozmach, sięgający — niestety — zacięcia 
rewjowego, świeży, mocny dowcip i efektowny 
dialog -— oto plusy.

Zespół — z reżyserem Borowskim — spisał 
się dzielnie. Świetni — Dominiak, Maszyński i 
Daczyński, ucharakteryzowany na Hemara. P. Ka­
mińska zagrała rolę z temperamentem; miała 
wdzięk i świetną elokwencję.

Pomysłowo rozwiązał Frycz zagadnienie ku­
lis w akcie drugim.

Teatr Narodowy. „Fantazy, czyli Nowa Dejanira". 
Komedja w 6 obrazach J. Słowackiego. Reżyserja 

Osterwy. Dekoracje Drabika.
P. Śliwiński obarczył swe „kierownicze" su­

mienie nowym, a ciężkim grzechem. Z pięknego i 
ciekąwego — w niezwykle śmiałych skrótach — 
utworu wykrzesał... senne, wpółumarłe widowi­
sko teatralne. Nuda, objawy śpiączki i martwo­
ta. Węgrzyn roni z samozaparciem (na ehleb za­
rabia) piękne wiersze Słowackiego. Po siódmym 
dniu wiecznego odpoczywania przyszedł ósm y  
dzień cudu.

Solski, Węgrzyn, Osterwa, Solska i — klapa. 
Szkoda maestrji Osterwy, sędziwego mistrza Sol­
skiego, bohaterskiego Węgrzyna (chociaż „ma- 
njak"). Quo vadis? —- natio et oppidum (czytaj: 
teatr Narodowy i Magistrat).

Józef Szpecht.
.  y

S Z A N T A Ż Y Ś C I
Ponieważ minęło już półtora miesiąca od cza­

su, gdy „Czerwony Lew" wystąpił z insynuacją 
o rzekomem „zeskamotowaniu" przez p. Wiesława 
Wernica sumy 200 zł., należnej „Kwadrydze", a 
do t j pory redakcja „Kwadrygi" i „Czerwonego 
Lwa", mimo publicznego wezwania, nie powia­
domiła p. Wernica o przekazaniu sprawy do są­
du — należy uznać, iż cała ta robota „Czerwone­
go Lwa" była zmyślonem, świadomem oszczer­
stwem, była zwykłym szantażem zmierzającym 
do zdyskredytowania opinji p. Wernica. Pano­
wie, którzy robotę tą przedsięwzięli, zdyskredy­
towali się jednak sami. Z tego miejsca piętnuje­
my publicznie podobne metody walki, upatrując 
w takcie omawianym przejaw niesłychanego ma­
razmu ogarniającego nasze sfery literackie.

Autorem notatki oszczerczej o p. Wernicu 
jest, jak wiemy to z osobistego przyznania się — 
p. Stanisław Ryszard Dobrowolski, redaktorem 
odpowiedzialnym pisma, które oszczerstwo to za­
mieściło — p. Jerzy Horzelski. Nazwiska obu tych 
panów podajemy do publicznej oceny, ostrzega­
jąc opinję przed powyższymi osobnikami, jako 
przed zwykłymi szantażystami i oszczercami.

JAN Z EGRZ E
: SZWAJCARSKIE : 
‘• Z E G A R K I  :
: B I Ż U T E R J A :
: S R E B R O :
: I P L A T E R Y  :

NA D O G O D N Y C H  WA R U N K A C H

WARSZAWA: N. ŚWIAT 30*

K O N T R E D A N S
Znacie państwo powieść Ostrowskiego p. t. 

„Chorągiew na dachu'?? Właśnie możemy zapre­
zentować żywe wydanie tego dzieła —- uciekśrae- 
nienie martwego tytułu. Chorągiew na dachu! Je­
szcze jaka! Idealna chorągiewka, która najdokła­
dniej tam powiewa, gdzie wiatr zawieje. Pan Ale­
ksander Maliszewski we własnej osobie n.a za­
szczyt zaprezentować się Wam w tej roli!

„Chorągiew na dachu! Sztandar na maszcie! 
Pluskiew na ścianie!..."

Uwaga!
„...od połowy lipca nie jestem członkiem gru­

py „Kwadryga" i nazwiska pp. Ciesielczuka, Bi- 
browskiego i Rydzewskiej mają tyle wspólnego 
z mojem nazwiskiem, ile „Głos Literacki" z Kwa- 
drygą —- to znaczy nic".

Tak pisał pan Maliszewski o Kwadrydze pa­
rę miesięcy temu: .

„...zawiadamiamy, iż pp. Wiesław Wernic i 
Aleksander Maliszewski przestali należeć do gru­
py poetyckiej Kwadrygi..."

Tak pisała Kwadryga o panu Maliszewskim 
parę miesięcy temu.

Ale parę miesięcy to duży okres czasu. Du­
żo się odtąd zmieniło... Właśnie ostatnia wiado­
mość oficjalna choć „kuluarowa".

Na zaproszenie swych kolegów z Kwadrygi— 
pan Maliszewski dał się ubłagać i wstąpił na no­
wo do tej grupy. (Bo dziś grupy poetyckie to 
unowocześnione bractwa...)

„Zdarzenie błahe napozór, nie warte aż poe­
matu../'

Prawda ?
Tylko --- jest jedno tylko —
Pytanie pierwsze: Cę to jest Kwadryga?
Odpowiedź — Kwadryga jest to między inne- 

mi organ starszych panów, wyznających publicz­
nie hasło — sztuki dla elity (sic!).

Pytanie drugie: Kto zacz pan Maliszewski ?
Odpowiedź: Pan Maliszewski jest to „czerwo­

ny poeta" walczący dotąd w obronie hasła sztu­
ki dla proletariatu.

Wystarczy ?!!
Honny soit qui mai y pense!

j-

TURNIEJ POETYCKI
— Kasyno i Koło Literacko-Artystyczne we 

Lwowie ogłasza Turniej Poetycki, który odbędzie 
się w czwartek dnia 21 marca o godzinie 20 w 
własnej sali przy ul. Akademickiej 13.

Poezje, przeznaczone na konkurs, należy nad­
syłać do dnia 10 marca r. b. pod adresem Kasy­
na i K oła Literacko-Artystycznego we Lwowie. 
Pismo maszynowe, łub wyraźnie czytelne ręczne, 
po jednej stronie pisane, zaopatrzone godłem. 
Można także dołączać zapieczętowane koperty, 
ząpoatrzone godłem, zawierające wewnątrz imię, 
nazwisko autora (rki) i adres. Nieodznaezone 
utwory zostaną zniszczone wraz z nieotworzoną 
kopertą, lub w razie zastrzeżenia zwrócone.

Twórców nie krępuje się co do treści ani co 
do formy, jedynie uprasza się nie nadsyłać utwo­
rów długich lub też poruszających tematy poli­
tyczne czy nieobyczajne. Specjalna Komisja kwa­
lifikacyjna, której skład podany będzie przed tur­
niejem w dziennikach, wyłączy utwory nie nada­
jące się z powyższych względów do publicznej 
produkcji. Każde odrzucenie będzie umotywo­
wane.

Poezje nadesłane odczytają na' turnieju arty­
ści dramatyczni, poczem nastąpi glosowanie au­
dytorium. Wyznacza się trzy nagrody dla utwo­
rów, które skupią największą ilość głosów na sali.

Nagroda pierwsza: tytuł „Laureata Turnieju 
Poetyckiego" i 300 zł., druga: 200 zł., trzecia- 
100 zł.

Utwory nadające się do druku, zamieszczone 
będą w specjalnem wydawnictwie p. t. „Turniej 
Poetycki Lwowa".

OD REDAKCJI.
Następny numer przyniesie zapowiada­

ny artykuł Tadeusza Peipera —  „Sztuka i 
Proletarjat44.

Piervvszy numer wydawnictwa „La Voix 
Litteiaire ‘ ukaże się jeszcze w ciągu mar­
ca.

INA DOGODNYCH WARUNKACH 
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NOWE KSIĄŻKI
POWIEŚCI.

Karin Michaelis — „Spowiedź kobiety". Tow. 
Wyd. „Rój". #

Autorka, do której pielgrzymują rzesze ko­
biet po rozstrzygnięcie palących pytań, w „Spo­
wiedzi kobiety", trącą o najskrytsze, najboleśniej­
sze struny duszy kobiecej. Bohaterka powieści, 
Benita, jest literatką, intelektualistką, a równo­
cześnie kobietą o wielkim temperamencie, które­
go „jedna miłość" nasycić nie jest w stanie. To 
też „Spowiedź", którą w usta bohaterki wkłada 
autorka, nosi cechy przeraźliwej, bezwstydnej 
omal szczerości.

— Fiedor Gładkow — Cement. Powieść. War­
szawa 1928. Towarz. Wydawnicze „Rój". Str. 230.

— Tadeusz Uianowski — Uczta dozorców. 
Powieść. Warszawa, 1929. Nakł. księg. F. Hoesic- 
ka. Str. 369. — Nowy utwór autora „Doktora 
Filuta" — omówimy obszerniej.

Ilja Erenburg — „Rwacz". Tow. Wyd. „Rój". 
Wielka powieść obyczajowa z życia sowieckiego, 
tern ciekawsza dla każdego czytelnika, że zabro­
niona w Rosji Sowieckiej.

Teodor Dostojewski —  „Wspomnienia z mar­
twego domu". Tow. Wyd. Rój.

Juljan Krzewiński — „Szampańskie życie". 
Tow. Wyd. „Rój".

— Harry Sheff — „Cezary Borgia". Po­
wieść. Nakł. Inst. Wyd. „Renaissance". 1929.

Józef Połlak — „Zbłąkany pielgrzym". Po­
wieść współczesna. Nakł. Domu Książki Polskiej. 
S. A. Warszawą, 1929.

POEZJE.
— Tadeusz Peiper — Raz. Poezje, Warsza­

wa 1929. Nakładem księgarni F. Hoesicka. Str. 
60 i 4 nlb. Cena zł. 8. — Omówimy obszerniej.

— Józef Aleksander Gałuszka — Głosy zie­
mi. Poezje. Warszawa 1929. Nakł. księg. F. Hoe­
sicka. Str. 76. Cena zł. 5.

Jarosław Iwaszkiewicz — Księga dnia i 
księga nocy. Poezje. Warszawa 1929. Nakł. ksieg. 
F. Hoesicka. Str. 144. Cena zł. 6.

— Antoni Bogusławski — Dwór. Poezje. 
Warszawa 1929. Nakładem księg. F. Hoesicka. 
Str. 101. Cena zł. 6.

— Witold Hulewicz — Lament królewski.
Poezje. Warszawa 1929. Nakł. ksieg. F. Hoesicka. 
Str. 60. Cena zł. 4.

Mar ja Grossek-Korycka — „Wieszczka". Poe­
zje. Warszawa. 1929.

RÓŻNE.
— Boy Żeleński — Ludzie żywi. Warszawa 

1929. Wydawnictwo J. Morthowicza. T-wo Wy­
dawnicze w Warszawie. Str. 262. — Zbiór ostat­
nich artykułów Boya, obejmujący m. in. rzeczy 
o Przybyszewskim.

Leon Wasilewski — Sprawy narodowościo­
we w teorji i życiu. 1929. Warszawa — Kraków. 
Wydawnictwo J. Mortkowicza. Tow. Wydawnicze 
w Warszawie. Str. 232.

KORESPONDENCJA
— L. Lew. - -  Warszawa. — Wiersz strasz­

ny... jeśli idzie o „brutalną prawdę" (czy tak?) 
użytych wyrażeń. Te „okna" miały chyba brudne 
szyby?... A jednak mógł to być dobry wiersz, gdy­
by Pan usunął z niego wiele niepotrzebnych rze­
czy. Rękopisu „Przedmieścia" już nie mamy.

— Ert. — Warszawa. — Wiersze słabe, zwła­
szcza „Krew Przodków". Naogół pisane są nie- 
poetycko, nie ma w nich pierwiastka artystyczne­
go, pomimo zrymowania. Sądzimy, że powinien 
Pan dużo czytać z zakresu poezji.

— Orchidea — Lwów. Nadesłane możemy po­
traktować jedynie jako płatne ogłoszenie. Nume­
ry wyślemy po uiszczeniu prenumeraty za kwar­
tał I.

— Em. — Lwów. Wiersz dobry. Jeśli będzie 
Pan miał cierpliwość przeczekać kolejkę 3 — 4 
numerów — wydrukujemy.

— Miecz. Krzem. — Zawiercie. Wiersz słaby. 
Obawiamy się, że owa „krzywdzicieli manja" jest 
wypływem zwykłej „grafo-manji".

— B. D. S. — Warszawa. „Pieśń o fosgenie" 
ciekawa, ale niedociągnięcia formalne nie pozwa- 
iają jej zamieścić. W każdym razie prosimy o nas 
nie zapominać.

-— Hal. Kupczyk. — Warszawa. Wiersz bar­
dzo pretensjonalny i pełen manjery. Nie wydru­
kujemy.

Stanisł. Ciesieł. — Warszawa. Ma Pan 
przecież do rozporządzenia „Czerwonego Lwa" i 
„Kwadrygę" — pocóż więc żąda Pan jeszcze miej­
sca u nas na rzeczy nie wyjaśniające nic istot­
nego pod względem merytorycznym. Anałogji zaś 
ze sprawą p. Krzemienieckiej nie można tu prze­
prowadzać, gdyż wiersza pańskiego nikt nie atako­
wał.
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